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B a n r a a

K i  s i l i  3 ' ' f i m
{Teiegr.  „N owej R eform y* ) .

Wiedeń, 2 kw ietnia.
,.N. F r. P resse" donosi rzekomo z k ó ł  p o l ­

s k i c h ,  że w kołach tych panuje u s p o s o b i e ­
n i e  n i e p r z y c h y l n e  d l a  r e k o n s t r u k ­
c j i  g a b i n e t u .  Część K oła je s t wprawdzie 
isto tn ie za rekonstrukcyą gabinetu, spodziewają 
się je d n a k , że grupę tę  uda się przekonać, że 
Koło polskie przy rekonstrukcyi tej mogłoby 
ty lko  stracić, a nic nie zyskać. Koło polskie 
je s t dziś, prócz party i ohrześc.-społecznej, jedy- 
nem stronnictw em  parlam entam em , k tó re  posia­
da w  gabinecie dwóch swoich mężów zaufania. 
W  razie rekonstrukcyi powołanoby może do ga­
binetu 10 parlam entarzystów , ale Kołu polskie­
mu przypadłyby i tak  ty lko dwa portfele.

U schyłku ostatniej sesyi nastąp iła  wym iana 
zdań między dwoma kierującym i politykami 
polskimi, k tó ra  doprowadziła do porozumienia, 
przypuszczać więc należy, że i panująca dziś 
różnica zdań co do rekonstrukcyi gabinetu  bę­
dzie również usunięta.

Zcprzetzenle śmierci MeneUKa.
(Teiegr. „N. Reformy*.)

Rzym. A gencya Stefaniego donosi z Addis 
A bela pod datą  1 kw ietnia: Wiadomość o śmier­
ci cesarza Menelikajest nieuzasadnioną. S t a n  
j e g o  j e s t  n i e z m i e n i o n y .  W  k ra ju  panuje 
spokój. Cesarzowa T aitu  s ta ra ła  się uzyskać 
porozumienie z przywódcami szczepów Szoas, 
k tórzy  jednakże staw iają  silny opór. Nowy rząd 
etyopski rozpoczął swą akcyę bardzo energicz­
nie i roztropnie.

Paryż. Ag. H avasa donosi: M inister spraw  
zagranicznych otrzym ał o d  f r a n c u s k i e g o  
p o s ł a  w A d i s  A b e b a  telegram , datowany 
z dnia 34 m a rc a ,' z a p r z e c z a j ą c y  w i a d o ­
m o ś c i  o ś m i e r c i  M e n e l i k a .

Telegramy
z dnia 2 kwietnia.

Wiedeń. A m basador rosyjski ks. U r u s o w ,  
k tóry  dłuższy czas baw ił za granicą, wrócił 
wczoraj do W iednia.

Petersburg. Celem uzupełnienia w arsztatów  
okrętowych nowemi urządzeniam i, komisya D u­
my uchwaliła 15 milionów.

Ustawa bud-jwlaaa dla arakowa.
Wiedeń. „W iener Z tg .“ ogłasza sankcyę pro­

jek tu  ustaw y uchwalonego przez Sejm galicyjski 
w spraw ie częściowej z m ia n y ' i uzupełnienia 
postanowień o r d y n a c y i  b u d o w l a n e j  k ró l .  
s t o i  m i a s t a  K r a k o w a  z r .  1883.

Burze.
Tryost. B orra  szalała tu  przez cały dzień 

w czorajszy i w yrządziła b a r d z o  w i e l k i e  
s z k o d y ,  w yw racając wiele wozów i w yryw a­
jąc  mnóstwo drzew. Ruch lokalny n atrafia  na 
ogromne trudności. Morze je s t wzburzone.

Z Poli i innych m iast portowych donoszą, że 
b o r r a  u s z k o d z i ł a  w i e l e  m n i e j s z y c h  
o k r ę t ó w .  W  Poli z g i n ą ł  j e d e n  m a r y ­
n a r z .

R jeka.^O kręt „V ertes“ tow arzystw a „Hunga- 
ro Ć roata" u g r z ą z ł  n a  w y s p i e  U n i e  z 
p o w o d u  s i l n e g o  o r k a n u .  O kręt odniósł 
uszkodzenia, ale n ik t nie zginął.

Echa demousłracyj w Berlinie.
Berlin. Sąd ław niczy zasądził r e d a k t o r a  

„Y orw artsu", B a r t h a ,  za wzywanie do zgro­
madzeń pod gołem niebem, mimo zakazu władz, 
na  m i e s i ą c  a r e s z t u .

Niemcy 1 Santa.'
R ząd niemiecki nalegał na  rząd duń- 
wybudował n o w e  f o r t y f i k a c y e  
a d e k  w o j n y  m i ę d z y  N i e m e a -  
g l i ą .  Rząd duński żądaniu temu od-

Z  A u s t r o - W ę g ie r .
( Teiegr. nN . R eform y11).

Generalna dyrekeya katastru po datku 
gruntowego.

Wiedeń. B iuro kor. donosi: Na podstawie naj­
wyższego upoważnienia zostanie z dniem 15 
kw ietn ia b. r. utw orzoną g e n e r a l n a  d y r e l c -  
c y a  k a t a s t r u  p o d a t k u  g r u n t o w e g o ,  
k tórej przekazane będą w szystkie agendy k a ta ­
s tru  podatku gruntowego, zjednoczone dotych­
czas w m inisterstw ie skarbu. Dotychczasowe 
techniczne urzędy pomocnicze m inisterstw a sk ar­
bu, mianowicie biuro kalkulacyjne i tryangula- 
cyjne, oraz in sty tu t litograficzny k a ta s tru  po­
datku  gruntowego, w przyszłości fungować bę­
dą jako  techniczne urzędy pomocnicze general- 

-Dej dyrekcyi. K ierownictwo nowej władzy obej­
m uje dotychczasowy radca m inisterstw a i referent 
d la  ewidencyi k a tastru  podatku gruntowego, d r 
W łodzimierz Globocznik S o r o d o l s k i ,  k tóry  
zarazem  zam ianowany zostanie jednocześnie g e ­
neralnym  dyrektorem  k a ta s tru  podatku grunto- 
trogo, z tytułem  szefa sekcyi.

Bnrmlstrzosiwo Wiednia.
Wi&deń. „Die 2 e i t“ donosi: W  kołach człon­

ków R ady m iejskiej rozpowszechniona je s t po­
głoska, że m inister handlu dr W e i s k i r c h -  
n e r ,  k tóry  podczas św ią t baw ił na wyspach 
Bryońskich, miał tam  w ażną konferencyę z na­
stępcą tronu arcyks. F r a n c i s z k i e m  F e r ­
d y n a n d e m  o ogólnej sy tu ac ji p o lityczne j.— 
Konferencya ta  miała mieć wielkie znaczenie 
dla k w e s t  y i b u r m i s t r z o s t w a w  W iedniu, 
gdyż omawiano na  niej także e w e n t u a l n e  
z m i a n y  w r z ą d z i e .  Na podstawie wyniku 

' te j konferencyi stw ierdzić należy, że w y k l u ­
c z o n ą  j e s t  t a k a  k o n j u n k t u r a  p o l i t y ­
c z n a ,  k t ó r a b y  u m o ż l i w i ł a  drowi W e i s -  
k i r c h n e r o w i  p o w o ł a n i e  n a  c z o ł o  g a ­
b i n e t u .

Możliwem je s t więc, że dr W e i s s k i  r d i ­
n e r  j u ż  t e r a z  o b e j m i e  u r z ą d  b u r m i ­
s t r z a  i że nie nastąpi zamierzone prowizoryum 
d ra  Neymayera. D r W eisskirchner w ystąpiłby 
więc w najbliższym  czasie z gabinetu. W obec 
tego, że w  kw ietniu  odbędą się uzupełniające 
w ybory do Rady m iejskiej, d r W eisskirchner, 
k tó ry  będzie kandydow ał, będzie z pewuością 
w ybrany i mógłby objąć godność burm istrza.— 
D nia 6 b. m. odbędzie się narada klubu chrze- 
ścijaósko-społecznych członków R ady miejskiej, 
,w celn omówienia kw estyi bui m istrzostw a i u- 
•stalenia term inu wyborów.

Z  S e g B m  c h o r w a c k i e g o .
Z agrzeb. Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu

Izb a  przystąpiła  od razu do dyskusji nad bud­
żetem.

Berlin.
ski, aby 
n a  w y p  
m i a  A n  
m ó w i ł .

Berlin. 
H e n k e l  
ponieważ 
skiego w

Poseł niem iecki w Kopenhadze hr. 
s - D o n n e r s m a r k  zoslał odwołany, 
nie zgadzał się z polityką rządu pru- 
Szleswiku północnym.

Wiedeń. Cesarz przy jął wczoraj po południu 
dotychczasowego am basadora Stanów Zjedno­
czonych F r a n c i s a  w uroczystej audyencyi 
pożegnalnej. _ ,

Wiedeń. B ank krajow y dla Bośni i H ercego­
w iny uchwalił w tym  roku, j ak w roku po­
przednim , rozdzielić dywidendę 9 prCi z CZy .  
stego zysku, wynoszącego 1,270.000 K.

Wiedeń. P rzy  ciągnieniu losów Rudolfa głó­
w na w ygrana 30.000 K  padła na seryę 1109 
n r 36.

Budapeszt. P rzy  ciągnieniu losów Cisy głó­
w na w ygrana 180.000 K  padła na  seryę 3142 
w  10; po 2000 K w ygrały  serya 200 n r  30, 
serya  383 n r  52, serya 760 n r  34, serya 1809 
n r  82 i serya 2033 n r 8

Beihmann EoIIweg we Włoszech.
Rzym. A gencya Stefaniego donosi: K anclerz 

niemiecki B e t h m a n n  H o l l w e g ,  który  bawi 
jeszcze we W łoszech i w łoski m inister spraw 
zagranicznych S a n  G i u l a n o ,  k tóry  wyraził 
życzenie zjazdu, dzisiaj spo tkają  się we Flo- 
rencyi.

Wybnch Etay.
C attania. E rupcya E tn y  trwa z niezmierną 

gwałtownością dalej. L aw a dotarła  do L isi 
w k ierunku do C isterna Regiua. Strum ień lawy 
porusza się w kierunku góry Notilla

T r z ę s i e c i e  z i e m ) .

Meayna.- Od onegdaj_ godziny 4  po południu 
do wczoraj uczuć można było w odstępie kilku 
godzin m a ł e  t r z ę s i e n i e  z i e m i ,  przyczem 
d w a  r a z y  trzęsieniu tow arzyszyły h n k i  p o d ­
z i e m n e ,  r ó w n a j ą c e  s i ę  s i l n e j  e k s p l o -  
z y i .  W śród ludności wywołało to panikę; trzę­
sienie jednak  nie wyrządziło dotychczas szkody.

Zaprzeczenia serbskie,
Belgrad. Serbskie biuro prasowe określa wia­

domości niektórych dzienników, jakoby przyję­
cie kró la  P io tra  w P etersbugu wywołało w Ser­
bii przykre w rażenie, jako  niepraw dziw e; prze­
ciwnie, wszędzie panuje wysokie zadowolenie 
z tego przyjęcia. Także wiadomość o przykrem  
zajścin z orderem K arageorgiew icza je s t nie­
prawdziwą, ja k  i pogłoska o rzekomej abdyka- 
cyi kró la  P iotra. Taksam o pogłoski, jakoby 
wiadomość o przyw róceniu dobrych stosunków 
między A ustryą  a Rosyą wywołała w Serbii 
rozczarowanie, je s t tendencyjnem  zmyśleniem 
tych samych organów reakcyjnych.

Podi-óie króla ser»3ki@go.
Sofia. K ról P i o t r  serbski przybył wieczo­

rem do Sistowo, gdzie przenocuje i dzisiaj po 
południa przybędzie d o  S o f i i ,  skąd po 10-mi- 
nutowem zatrzym aniu, uda się w dalszą podróż 
do  K o n s t a t y n o p o l a .  Oficyalnego przyjęcia 
w Sofii nie będzie, gdyż król przejeżdża inco­
gnito.

Petersburg. K ról P i o t r  serbski, opuszczając 
ziemię rosyjską, w ysłał z Reni telegram  do ca­
ra  z podziękowaniem za serdeczne przyjęcie, 
jak iego  doznał w Rosyi.

Nowa laryla cłowa we Francji.
Paryż. Nowa ta ry fa  cłowa weszła z dniem

wczorajszym w życie.

Nowe pancerniki francuskie.
Paryż. Izba uchwaliła 428 głosami przeciw 

138 głosom ustaw ę upełnom acniającą rząd, aby 
w r. 1910 przystąpił do budowy 2 nowych pan­
cerników ; bndowa ta  ma być ukończoną w cią­
gu trzech lat.

Leczenie raka.
Paryż. W  czasie w czorajszych obrad między 

narodowego kongresu psychoterapicznego chi­
ru rg  prof. D o y e n  oświadczył, że w y n a l a z ł  
s k u t e c z n ą  m e t o d ę  l e c z e n i a  r a k a  za 
pomocą elektryczności, w ystarczy bowiem tern 
peratu ra  5 0 —55°, aby wrzody ra k a  uczynić 
nieszkodliwemi.

Deficyt iluglii.
Londyn. D zienniki uw ażaja bliskie rozwiąza

nie Izby gmin i nowe w ybory za konieczne ze 
względu na olbrzymi i w c i ą ż  r o s n ą c y  d e ­
f i c y t  z powodu odrzucenia budżetu przez Izbę 
lordów. D eficyt wynosi dotąd o k o ł o  4 0  m i ­
l i  o n ó w f|u n t  ó w.

• f

Stgara SmlaadsMego.
P etersbu rg . Obiega tu  pogłoska, powszechnie 

uw ażana za prawdopodobną, jakoby posłowie na 
Sejm finlandzki zam ierzali z ł o ż y ć  s w e  m a n ­
d a t y .

Olbrzymi strafk.
Inayanopolis. D zisiaj w nocy z a s t r a j k o -  

w a ł o 3 0 0 .0 0 0  r o b o t n i k ó w  w ę g l o w y c h .

Dlaczego kobiety nnkria tak dużo?
S tarą  a przecież zawsze nową kw estyą zaj­

muje się M arcel P rćvost w jednym  z ostatnich 
swych fejletonów:

„Ilekroć styczeń się kończy" —  pisze on — 
„zawsze przypomina mi się żarcik, którego 
w chłopięcych mych łatach  nieodmiennie o tej 
porze musiałem wysłuchać. Pew ien s ta ry  sędzia, 
byw ający często w domu moich rodziców, g ła­
szcząc mnie w tedy pod brodę, py tał: „W iesz 
ty  chłopcze, w którym  miesiącu kobiety naj­
mniej m ó w ią ? "— Udawałem za każdym razem, 
że nie wiem, inaczej bowiem staruszkow i był­
bym popsuł z pewnością przyjemność, nie do­
puszczając go do odpowiedzi na zadane p y ta ­
nie: „W  lutym... bo ma ty lko 28 dni..."

W iększość naszych współczesnych, ciągnie 
Prćyost dalej, bierze z hum orystycznej strony 
tylko gadatliwość, o k tó rą  od niepam iętnych 
czasów pom aw ianą je s t płeć piękna. A bez­
stronna obserw acja  wykazuje, że upodobanie 
w mówieniu dotychczas nie zatraciło się u n a ­
szych miłych pań jeszcze. Można pod tym wzglę­
dem czynić nader zajm ujące studya porównawcze. 
W ystarczy wejść tylko do kaw iarni, gdzie uczę­
szczają sami mężczyźni, a następnie do jednej 
z herbaciarni paryskich, k tóre rozwój swój za­
wdzięczają kobietom, aby się o tej prawdzie 
przekonać dowodnie. Mężczyźni w swej kaw iar­
ni g ra ją  w bilard, domino, szachy lub karty , 
przyczem zatykają  sobie usta  cygarem  lub pa­
pierosem. W yryw ają sobie wzajem dzienniki, 
które ja k  chorągiew trzym ają przed sobą — 
i pochłaniają chciwie. Do „afternoon te a s“ zaś 
kobiety nie potrzebują żadnych pobocznych roz­
ryw ek: sama rozmowa im w ystarcza w zupeł­
ności. Przypuszczam nawet, że herbata , ciastka 
etc., zastawione na  stół, są dla nich raczej de- 
koracyą, raczej pozorem do tej głównej przy­
jemności —  gadania.

Skąd więc pochodzi ta  zdum iewająca różnica 
w potrzebie rozm ow y'm iędzy obu płciami? — 
Uczeni pan ow ie zapew niają, że da się ona ob- 
jaśu ić  pewnemi f i z y o l o g i c z n e m i  w łaści­
wościami: „centra  wypowiadanego słowa" m ają 
być u  was i u nas, moje panie, nierówne! — 
Znaczna różnica zachodzić ma w tej mierze: 
różnica w b r z m i e n i u  g ł o s u .  P rzy  waszych 
wysokich i cienkich g łosach -kob iecych - słowo 
płynie szybko fg ła d k o ; nasz głęboki głos n a ­
tom iast znagla nas, abyśmy zapas .słów  na­
szych wymawiali z pewnym trudem, powolnie. 
Zatem z natu ry  już jesteście panie do tego le­
piej „urządzone", zdolniejsze —  i to je s t fak ­
tem!

Do tego przyrodzonego daru dołącza się je ­
szcze od niepam iętnych czasów różnica w w y ­
c h ó w  a n i n. Mężczyźni od najw cześniejszej 
młodości przyuczani są do milczenia. J e s t  tu  
przedewszystkiem gimnazynm ze sw ą więzienną 
nieomal dyscypliną: nie wolno tu  ani w k la ­
sie, ani podczas godzin gim nastyki, ani nigdzie 
wogóle rozmawiać. —  W  pensyouatach panien 
praw o milczenia je s t bez porów nania mniej, su- 
rowem, przedewszystkiem zaś usta je  ono bez 
porów nania wcześniej. Skoro zaś ono ustaje, 
poczyna się dla kobiety życie, w którem bie­
żące czynności nie mogą ucierpieć nic od roz­
mowy. S ta ran ia  gospodarskie, przysposabianie 
ubran ia i wychowywanie dzieci nie w ym agają 
tego bynajm niej, aby usta  były zamknięte. — 
W ięcej powiedzieć można naw et, że n i e ł a t w o  
p r z y s z ł o b y  w y c h o w a ć  d z i e c k o  b e z  
p a p l a n i a .  Tu potrzeba koniecznie i bezprze- 
stannie słów, słów wymawianych bez celu czę­
stokroć, bez p la n u ;- trz e b a  pow tarzać bezprze- 
stannie, niezmęczenie zdania i myśli, jeżeli dro­
bna, ludzka isto tka  ma sobie przysw oić pewien 
zapas słów i poglądów. My mężczyźni zatem 
zawdzięczamy paplaninie naszych m atek, bon i 
n ianiek, że wogóle jeszcze mówić możemy.

Prócz tego jednak mamy jeszcze jeden po­
wód do wyrozumiałości: przecież to my sami 
zachęcamy kobiety do paplania, my wyzywamy 
je  poniekąd do gadania i słucham y go z p rzy­
jemnością. Ł adna kobieta, młoda kobieta może 
w naszej obecności gadać, dopóki jej się po­
doba; a choćby to, co mówi, nie miało żadnej 
treści, męskie audytoryum tw ierdzić będzie za­
wsze, że niesłychanie wiele posiada wdzięku i 
sprytu...

Ale oczywiście zaprzeczyć trudno, że nad­
m ierna paplanina jest w ielką w adą u kobiet, 
w ielką przedewszystkiem, bo pociąga za sobą 
nieprzyjem ne następstw a. Bezplanowa gadanina 
przeszkadza kobiecie myśleć logicznie. G adatli­
w a kobieta myśli tylko w t r a k c i e  r o z m o -  
w y, a to jest bardzo zły sposób myślenia. Sło­
wo jest k ró tk ie  i pospieszne; jeżeli mysi nagi­
na się do słowa i za niem idzie, musi z ko­
nieczności stać się powierzchowną. W łaściwie 
nie je s t to już myśl: są to na  chybi-trafi po- 
chw ytane frazesy i idee, nad którem i nigdy się 
nie zastanowiono, nie przetrawiono, nigdy nie 
rozebrano ich krytycznie. S tąd w ynika pły t­
kość większej części rozmów kobiecych, choćby

one naw et porywały swym wdziękiem i pozorną 
siłą przekonania...

Czy is tn ie ją  więc praktyczne środki, któremi 
możnaby zwalczać gadatliw ość kobiecą? Przy­
pominam sobie, że przed kilkoma la ty  30 0  ko­
biet, należących do najlepszego nowojorskiego 
tow arzystw a, poprzysięgło sobie uroczyście, że 
przez trzy  dui i trzy  noce z rzędu żadna z nich 
nie wymówi ani sLw a. W idownią tego wielkie­
go postu od słowa był k lasztor, w którym  ze­
brały się wszystkie. Nie wiem już dobrze, czy 
dotrzym ały one sobie słowa —  „pardon!" —  mil­
czenia. Ale wyobrażam sobie, że jeśli istotDie 
dokonały swego ślubu, to  po ukończeniu tego 
czasu próby mury klasztorne musiały chyba po­
słyszeć ta k i wybuch gadatliw ości straszny, że 
niezawodnie trw ał on trzy  razy po 24 godzin 
także bez w ytchnienia! Daleko więcej już sku t­
ku obiecują sobie po reformie w wychowaniu 
dziewcząt. Należałoby młodą dziewczynę za­
wczasu już przyzw yczajać do znaglania się 
własnowolnie do milczenia. Rozumne wycho­
wawczynie m usiałyby zadać sobie trud  skiero­
w yw ania rozmowy dziewcząt na jak ieś spokoj­
niejsze to ry ; m usiałyby im powiedzieć przede­
wszystkiem, że w szystkiego naraz wypowiedzieć 
im niepodobna. Al.

Kronika.
Dziś:

Kraków, sobota 2 kwietnia. 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Franciszka z P , 

i Teodoz.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wscbód 

słońca o godz. 5 min. 16, zachód o godz. 6 m. 10  
długość dnia godzin 12 min. 54.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
„Srebrne szczyty".

T e a t r  I n d o w y :  „Koziołki".
Ś w i ę c o n e :  W  sali Resursy urzędniczej o g. 

8 wieczór; w Pol. Związku niew iast katol. w pa­
łacu Spiskim o g. 4  po południu.

O d c z y t  adw. Br. Kułakowskiego p. t. „W ra­
żenia obrońcy sądu wojennego" w sa li muzenm 
tecbniczno-przemysłowego o g. 7 wieczór.

W  c z y t e l n i  a k a d .  w  P o d g ó r z a  r W ieczór 
śmiecha", połączony z zabawą taneczną w  sali 
„Sokoła" podgórskiego o g. 7 wieczór.

C z e s k i  w i e c z ó r  k a b a r e t o w y  w małej 
sali starego teatru.

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  po południu: 
„Romeo i Julia"; wieczór: „Manewry jesienne".

Sprawa dworca towarowego w Krakowie.
Jak się dowiadujemy, komisya wywłaszczająca, 
odłożona we czwartek z powodów formalnych, odbę­
dzie się na gruntach w Krowodrzy we czwartek dnia 
7 b. m. o godz. pól do 10  rano w domu gmin­
nym.

Stosunki bezpieczeństwa w Wielkim Krako­
wie. W raz z rozszerzeniem się Krakowa okazała 
się konieczność powiększenia liczby urzędników po- 
licy i, która przeniosła Swój zakres działania na 
znaczne obszarem i pod względem bezpieczeństwa  
publicznego dużo pozostawiające do życzenia gm i­
ny podmiejskie. Spodziewano się, iż  w gminach tych  
dyrekeya policyi utworzy ekspozytury policyjne, na 
czele których staną w yżsi urzędnicy policyjni, któ- 
rzyby oczyw iście z objęciem nowych i odpowie­
dzialnych stanowisk zdobyli podwyższenie rangi. 
W prawdzie dyrekcja polieyi utworzyła ekspozytury, 
ale na czele ich postawiła i n s p e k t o r ó w  p o l i ­
c y j n y c h  z nledostatecznemi kwalifikacyam i do 
objęcia takich urzędów. Następstwem tego było 
zmniejszenie służby bezpieczeństwa w „małym" 
Krakowie, co na poziom moralności publicznej s il­
nie wpłynie, oczywiście w kierunku ujemnym. Ma­
my więc obecnie w samym Krakowie stosunkowo 
za mało agentów i inspektorów policyjnych przez 
mianowanie ich naczelnikami ekspozytur gminnych. 
Do pomocy agentom i inspektorom policyjnym ko­
nieczne jest dodanie pewnej liczby żołnierzy poli­
cyjnych. I  znowu wobec „status quo ante“ ulice 
Krakowa starego zostaną pozbawione znacznej licz ­
by policy anto w, którzy wy wędrują do „wielkiego"  
Krakowa. Tam oczyw iście policjantów  będzie rów­
nież za mało, gdyż, jak już pisaliśmy, konlecznem  
okazało się dodanie im do pomocy i żandarmeryi. 
Z tego jasno wynika, że niezbędnem jest zw ięk­
szenie liczby urzędników policyjnych, agentów i po- 
licyantów. Przy stanie tak minimalnej cyfry służby 
bezpieczeństwa, jaką obecnie posiada W . Kraków, 
należy obawiać się powrżuio o porządek i bezpie­
czeństwo publiczne. N ależy spodziewać się, iż mia­
rodajne czynniki w tej sprawie uczynią wszystko, 
aby uspokoić zaniepokojoną opinię publiczną.

Z krakowskiego Tow. technicznego. Na wal- 
nem zgromadzeniu Towarzystwa wybrano prezesem  
p. J. Horoszkiewicza, wiceprezesem p. B. Krause- 
go, oraz wydział, który ukonstytuował się W spo­
sób następujący: sekretarzem został p. S. Turczy- 
nowicz, zastępcą p. B. Stolarczyk, skarbnikiem p. 
K. Roile, zastępcą p. H. Dubeltowicz, biblioteka­
rzom p. A. Adeimann, zastępcą p. E. Kostecki, go­
spodarzem p. S. Krawczyk. Oprócz tego w skład 
wydziału wchodzą pp. W. Kaczmarski, L. Nitsch, 
L. Regiec, F. śm iałow ski i S. W arzeszkiewicz.

Odczyt p. Daszyńskiej-Golińskiej. Dr Zofia Da- 
szyńska-Golińska wystąpi w dniach najbliższych z 
nader zajmującym odczytem, gdyż będzie mówić na 
temat zawsze żywotny, a dziś bardziej, niż kiedy­
kolwiek poruszający umysły, ujmując rzecz z hi­
storycznego punktu widzenia; prelekcja nosić bę­
dzie tytuł; „Od Piasta do Sasa —  z dziejów pi­
jaństwa w Polsce". W  wolnej od wszelkiego ka­
znodziejstwa, czy moralizatorstwa, swobodnej poga­
wędce odczytowej da prelegentka szeroki i zajmu­
jący zarys jednej z charakterystycznych stron na. 
szego życia przed wiekami, która tak tragicznie

zaciążyła nad naszym bytem politycznym, a i dziś 
jeszcze nie straciła na smutnej aktualności. —  
P. Daszyńska-Golińska, która z racyi specjalnie  
przeprowadzonych studyów, niemniej, jak z tytułu  
swej społecznej działalności, uchodzi słusznie za 
powagę w tym przedmiocie, jest obok tego wybor­
ną prelegentką, umiejącą barwnym i pięknym w y­
kładem przykuć uwagę słnchaczy. Odczyt odbędzie 
się w poniedziałek d. 4  b. m. o g. 5 po południu 
w sali Kopernika w gmachu Coli. Nov. —  Dochód 
przeznaczyła prelegentka na rzecz Tow. pomocy 
naukowej dla Polek im. Kraszewskiego, jedynego 
u nas, które niesie wsparcie materyalne ubogim, 
a zasługującym na nie studentkom.

Wycieczki do Warszawy. Ze „Straży polskiej" 
komunikują nam: W skutek niezwykłego powodze­
nia, jakiem się cieszyły  trzy wycieczki „Straży 
Polskiej" do W arszaw y, Zarząd główny zasypyw a­
ny jest pytaniami, czy i kiedy urządza wycieczkę 
czwartą. Na to odpowiada Zarząd, że to zależy od 
samych zgłaszających się, Zarząd bowiem chętnie 
gotów urządzić naw et kilka w roku bieżącym w y­
cieczek, jeżeli znajdą się uczestnicy. Nauczony do­
świadczeniem Zarząd proponuje 2 typy wycieczek  
dla osób liczących się z funduszami i czasem, oraz 
dla osób, które pod tym względem mniej potrzebu­
ją się krępować. D latego też Zarząd zamierza u 
iządzić na razie dwie wycieczki: 5-dniową, której 
koszta wspólne (kolej III klasą z Krakowa i na- 
powrót, hotel pierwszorzędny, obiady, zwiedzanie 
W ilanowa i drobDe wydatki) wynosić będą od o- 
soby 6 4  kor. (klasą drugą 8 4  kor.), oraz w yciecz­
kę I2-dniow ą, której koszta wspólne, wyżej w yli­
czone, wynosić będą dla jadących klasą III koron 
104 , dla jadących II  klasą 124  koron. —

Pierw sza wycieczka wyruszyłaby w końcu maja, 
lub z początkiem czerwca, druga z początkiem li| - 
ca. Co do drugiej (dłuższej) w ycieczki, możnaby ją 
małym kosztem (10  do 12 koron) urozmaicić, ob ie­
rając drogę do W arszawy na Sandomierz, stamtąd 
parostatkiem do Puław, a z Puław  koleją do W a r ­
szawy. Osoby, pragnące wziąć udział w tych w y­
cieczkach, zechcą się zgłosić do 15 b. m. (adres: 
„Straż Polska", Kraków, Floryaóska 1) z wyra- 
źnem oświadczeniem, do której wycieczki chcą się 
przyłączyć (pragnący uczestniczyć w drugiej, zechcą 
odpowiedzieć, czy zgodziliby się na drogę przez 
Sandomierz, Pnław y). W ówczas wiedząc już mniej 
więcej o liczbie uczestników, będzie mógł Zarząd 
„Straży" podać zgłaszającym się bliższe szczegóły 
i nstalić termin obu wycieczek. Dodać jeszcze na­
leży, że każdy uczestnik bez podwyższenia kosztów  
będzie mógł zatrzymać się z powrotem w Często­
chowie.

Wycieczkę do Szwajcaryi urządza sekcja wy- 
ieczkowa krakowskiego „Ogniska" nauczycielskie­

go w miesiącu sierpniu. Odjazd z Krakowa dnia 3 
sierpnia, powrót 19 sierpnia. Zwiedzanie obejmie 
najsłynniejsze z piękności zjawiska przyrody i 
miastsk Koszta w ycieczki wyniosą 2 5 0  K od oso 
by. W licza się w nie opłatę kolei zwyczajnych i 
zębatych, jazdę parowcami, noclegi, śniad inia, obia­
dy i kolacye, wstępy do muzeów, wodospadów, grot, 
taksy klimatyczne, specyalnie wydany przewodnik 
po Szwajcaryi, napiwki i t. d. W  wycieczce mogą 
w ziąć udział panie i panowie z poza sfer nauczy­
cielskich. -s _

Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela p Jan 
Szkodziński, nauczyciel w szkole im. św. Floryana 
w Krakowie (plac Matejki 1. 11). Zgłoszenia usku­
tecznia się przysłaniem zadatku w wysokości 20  K 
najdalej do 15  czerwca. Liczba uczestników jest 
ograniczona. Ńa pisemną odpowiedź należy załącz\ ć 
markę.

W herbaciarni ludowej przy ulicy św. Krzyża 
1. 10 wydano w miesiącu marcu 68 5  porcyj her­
baty czystej, 93 2  porcyj herbaty z mlekiem, 2930* 
porcyj herbaty z cytryną, 6 1 0  porcyj chleba i 620  
bułek.

Z Sali Sądowej. W czoraj rozpoczęła się kaden­
c ja  kwietniowa sądu przysięgłych. Na pierwszej 
rozprawie pod przew. r. Trzaskowskiego oskarżo­
nym był Jan Telichowski, subjekt, poprzednio za­
trudniony w handlu p. W ołkowskiego, który dopu­
ścił się ciężkiego uszkodzenia ciała na osobie k il­
kunastoletniego chłopca, nazwiskiem Skrucha. W  grud­
niu ubiegłego roku stanęło kilka chłopców, rozno­
szących gazety i sprzedających zapałki, przed oknem 
wystawowem p. W ołkowskiego. Poniew aż takie za­
trzymanie się przeszkadzało publiczności w prze­
glądzie wystaw y, wybiegł ze sklepu oskarżony T e­
lichowski w celu rozpędzenia chłopców, przycze, 
niechcący ołówkiem, zawieszonym na sznurku, ude­
rzył chłopca Skruchę w oko tak nieszczęśliw ie, że 
chłopiec stracił wzrok. Prokuratorya wniosła więc 
oskarżenie przeciw Telichowskiemu o ciężkie uszko­
dzenie ciała. Oskarżał prokurator dr W ayda, bro­
n ił adw. dr Marek. Oskarżony tłómaczyl się, żo 
niechcąco Bpowodował nieszczęśliw y wypadek. Po 
przeprowadzonej rozprawie trybunał na podstawie 
werdyktu sędziów przysięgłych wydał werdykt, u-‘ 
walniający oskarżonego od winy i kary.

Informacye primaaprilisowe. W czoraj rozesła­
ła petersb. ag. teiegr. depeszę, że w Sosnowca 
spadł biplan z wysokości 3 0 0  metrów, przyczem  
dwaj aeronanci odnieśli ciężkie rany. Informacyę 
tę um ieściliśm y we wczorajszem popołudniowem 
wydaniu z zastrzeżeniem, kwestyonując wysokość 
lotu aeroplanu. —  W nocy otrzym aliśmy w tej 
sprawie następującą depeszę petersburskiej agen- 
cyi:
r „W iadom ość z Sosnowca o wypadku biplanu jest 

zmyśloną".
W idocznie petersb. agencya po koleżeńsku chcia­

ła urządzić „kawał primaaprilisowy" wiedeńskiemu 
C. k.  Biuru koresp., z którem pozostaje w bezpo­
średnim kontakcie i nadesłała do W iednia depeszę 
o katastrofie, a wiedeńskie Biuro rozesłało tę in­
form ację do swych filii pierwej, zanim z Peters 
burga nadeszło zdementowanie i wyjaśnienie.

R ównież primaaprilisową inform ację podał swoim 
czytelnikom wczorajszy warszawski „Kuryer Po­
ranny", który w notatce p. t. „Pojaw ienie się ko 
mety" pisze:
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„D ziś przed wschodem słońca spadł deszcz gwiazd 
Zjawisko to trwało 2 — 3 seknndy, poczem nkazda  
się wspaniała kometa z ogonem do góry. Jak nam 
komunikują ze źródeł, kometa ta będzie widziana 
dziś po zachodzie słońca z ogonem na dół."

Znęcanie się nad wychowankami. Wczoraj
doniósł policyi p. Zygmnnt Kom , pomocnik fry- 
zyerski, zam ieszkały przy nlicy Lnbicz 1. 5, że 
znajomy jego, Teodor W asserberg, zamieszkały w 
Rynku 1. 12, znęca się w nieludzki sposób nad 
dziećmi, przyjętemi na wychowanie: Salomeą Gliick- 
mann. Henrykiem, Ernestą i Reginą Gottliebami, 
które poprostu katuje, bijąc je pięściami i rzemie­
niem, tak, że maleństwa chodzą z sinem i znakami 
na całem ciele. Pomaga mu w tem jego żona Ame­
lia. Sąsiedzi ich byli w lecie zeszłego roku świad­
kami, jak okrutni opiekunowie rozcięli nożem gło­
wę Reginie Gottlieb. Policya zajęła się tymi „wy­
chowawcami".

Przejechany przez wóz. W czoraj o godz. pół 
do 6 po południu wpadł pod ciężki wóz 33-letni 
Ludwik Czepiel, któremu koło wozowe przeszło tnż 
koło głowy, odrywająe mu małżowinę koło ucha le­
wego. Ranę opatrzono Czepielowi na stacyi ratun­
kowej.

Wypadek przy pracy. W czoraj po południu 
spadł z drabiny Roman W ójcik, murarz, zajęty 
przeróbk imi I piętra przy ulicy D ietlowskiej pod 
ł. 44 . Na szczęście upadek nie pociągnął za sobą 
sm utniejszych następstw , jedynie silt-e stłuczenie 
boku, liczne sińce i krwawe obdarcia skóry. Za 
wezwane pogotowie opatrzyło potłuczonego i od­
wiozło go do mieszkania.

Nieuczciwa inkasentka, Rozalia Katzner, za­
trudniona w  sklepie piekarni „Sport" p. B olesław a  
Broszkiewieza w Rynku, sprzeniewierzyła na szko­
dę swego pryncypała około 1 4 0  koron i zniknęła 
bez śladu. s

Kradzież. T ekli Siewiołek, mieszkającej przy u- 
licy Berka Joselew icza pod 1, 17, skradł jej sub­
lokator, Izydor Steczyński, 28 -letn i monter, z za­
mkniętego kuferka kartkę zastawniczą miejskiej 
Kasy aszczędności na srebrny zegarek damski, 
wartości 18  koron, prócz tego gotówkę w sumie 
niespełna 10  koron. Steczcńskiego poszukuje policya.

Rewizya senatorska w Warszawie. „Swob. 
Słowo" donosi, iż  po ukończenia rew izyi teatrów  
rządowych warszawskich, która zbliża się kn koń­
cowi, komisya rewizyjna senatora Neuhardta ma 
się zabrać do rew izyi wydziału więziennego, oraz 
zarządu wzajemnych ubezpieczeń od ognia w Kró­
lestw ie Polskiem.

Telefon Wiedeń— Wenecya. Z W enecyi teie 
grafują: Wczoraj otwarto ruch telefoniczny mię­
dzy W enecyą a W iedniem. P ierw szą rozmowę pro­
wadzili zastępcy władz pocztowych W enecyi z W ie­
dniem; porozumienie się było bardzo dobre.

Światowy Zjazd Maryański. z Salzburga te- 
legrafują: „Kath. Kirehen Ztg" donosi, że w Niem ­
czech, Francyi, W łoszech, A nglii, Hiszpanii, B elgii, 
Holandyi I R osyi potworzyły się komitety dla urzą­
dzenia V. św iatowego Zjazdu Maryańskiego, który 
się tu odbędzie w czasie od 1 8 — 21 łipca. Kardy­
nałowie i biskupi Niemiec, A ustryi i Szwajcaryi, 
eraz metropolia z innych państw zostaną zapro­
szeni osobnemi pismami odręczneml na ten zjazd.

„Fundusz Tannenberski". Z B erlina telegrafu­
ją: Związek hakatystów  „Ostmarkenyereiu" wydał 
patryotyczną odezwę, wzywającą do składek, prze­
inaczonych w yłącznie na dzieło wzmoonienia niem­
czyzny na kresach wschodnich. Składki mają n- 
tworzyć pamiątkowy „Fundusz Tannenberski", jako 
przeciwstawienie do polskiego „Daru Grunwaldz­
kiego". Odezwę podpisali w szyscy w ybitniejsi ha­
katy ści.

Listy niemieckiego następcy tronu. Z Lon­
dynu telegrafują: Jak donoszą z Nowego Jorku, 
■a wczorajszej rozprawie przeciw hr. Hochbergowi 
oskarżony i jego wspólnik Barnes, którzy obaj wy- 
itępow ali pod nazwiskiem  Barnes, złożyli przysię­
gę, i e  ogłoszone listy  niem ieckiego następcy tronu 
•ą prawdziwe.

Strajk dozorców w zakładzie obłąkanych.
Z Frankfurtu donoszą: W  trzech zakładach dla
obłąkanych w Darmstadzie wybuchł strajk dozor­
ców, którzy od kilku m iesięcy nadaremnie dopomi­
nali się o poprawę swego losu. Strajkujących do­
zorców zastąpiono żołnierzami oddziału sanitar 
nego.

Z państwa „dobrych obyczajów". Z Berlina  
telegrafują: Przy ulicy Biilowa w B erlinie istn iał 
od niejakiego czasu szynk, nie mający —  jak się 
później okazało —  koncesyi. W łaściciel szynku 
rozdawał na nlicy przechodniom kartki z napisem: 
„Znam odpowiedź". Nieroznmiejących znaczenia  
tych słów wpuszczano tylko do pierwszego pokoju, 
gdzie zadowolnić się musieli piwem, tych zaś, któ 
rzy po przeczytaniu tych dwóch słów w ylegitym o­
wali się odpowiednim ruchem ręki, wpuszczano do 
dalszych sal. Otóż onegdaj wpadła policya do tych 
dalszych, tajemnicą osłoniętych pokoi i znalazła  
tam około 3 0  młodych ludzi, których kilku znała 
już jako homoseksualistów. W szystkich zebranych 
aresztowano.

Konwencya o ochronie literackiej. Z Paryża  
telegrafują: Izba deputowanych przyjęła umowę 
zm ieniającą niektóro postanowienia kouwoncyi ber­
lińskiej o ochronie literackiej. Umowa ta została  
zawarta w r. 1 9 0 3  w Berlinie.
‘  Trzynastoletni awiator. Z P aryża telegrafują: 

Trzynastoletni syn aw iatyka Henriote’a przedsię­
w ziął w Bethune w zlot aeroplanem. W zlot udał się 
w zupełności.

Defraudacyo W Nizzy. Z N izzy donoszą: W ła­
dze wpadły na trop olbrzymich defraudacyi, popeł­
nianych w tutejszych kaneelaryach notaryalnych. 
Łupem defraudantów padały przeważnie spadki po 
zmarłych tam cudzoziemcach, któremi dzielili się  
urzędnicy notaryalni i sądowi. W iele osób z tego  
powodu uwięziono.

Dramat na scenie. Z Saloniki donoszą: W  tu ­
tejszym  teatrze Kayalia przyszło do krwawego zaj 
ścia w czasie przedstawienia. Mianowicie, gdy pię­
kna, młoda śpiewaczka Marika, zaczęła całować na 
scenie pewnego śpiewaka, w myśl roli, którą od­
grywała, w tej chw ili wpadł z widowni na scenę 
kochanek Maricy, Albańczyk Hamid i strzelił do 
niej. Gdy śpiewaczka zaczęła uciekać na widownię, 
zazdrosny kochanek wpadł za nią pomiędzy widzów, 
strzelając na w szystk ie strony i położyw szy ją tru­
pem, uciekł. W  widowni powstała straszna pani­
ka. W iele osób zostało przez A lbaóczyka ranio­
nych.

Szkofy cerkiewne. Z Petersburga telegrafują: 
Kom isya ośw iatowa Dumy postanowiła większością  
jednego głosu prezesa komisyi oddać cerkiewne 
szkoły pod zarząd m inisterstw a oświaty. Biskup  
Mitrofan, obrażony o to na komisyę, opuścił salę 
obrad.

łew l zapoznać się z pomysłowością naszych mi­
strzów sztuki cukierniczej z zakresu nietylko w y­
pieku ciast, ale także wyrobów cukrowych. Św ieży  
rekord w tym kierunku zdobywa w tym roku cu­
kiernia p. Piątkow skiego, która przygotow ała w za­
kresie swej specjalności św ięcone z cukrów w po- 
stasi kiełbas, kiszek i serdelków cukrowych. No­
wość ta znalazła w  szerokich kołach uznanie, a 
pomysłowe wyroby te nietylko formą swą, ale i 
marcepanową zaw artością zalecają się wszystkim  
zwolennikom słodyczy, przew yższając pod względem  
smaku przeważnie dotąd sprowadzane z W iednia 
cukrowe zastawy.

W . KA RK K A IN EN .

Odznaczenie. „W iener Ztg." ogłasza: Cesarz
nadał powiatowemu inspektorowi szkolnemu Fran­
ciszkowi Howorce we Lwowie, z okazyi przenie­
sienia go na własną prośbę w  trw ały stan spo­
czynku, Krzyż kawalerski orderu Franciszka Jó­
zefa

Mianowania i przeniesienia. „Gazeta lw ow ­
ska" ogłasza: M inister robót publ. zamianował kon- 
cepistę poczt, dra Antoniego R iehla koncepistą w 
m inisterstw ie robót pnbl. M inister handlu przeniósł 
asystenta  rachunkowego Em ila Schneidra z W ie­
dnia do Lwowa. Dyrektor poczt przeniósł asysten­
ta pocztowego Józefa Kelbera z H usiatyna do 
Gorlic.

Z m arli: '  \
Ksiądz A ugustyn F  i g  w e r, em erytowany pro­

boszcz w Brunowie (na Śląsku austr.) zmarł w Kra­
kowie, przeżywszy 5 8  lat.

Franciszek T u r 1 i k, kupiec I obywatel miasta 
Krakowa, zmarł 1 b. m., przeżywszy 37  lat.

Wędliny na Prima Aprilis. P rzem ysł cukierni­
czy w  Krakowie oddawna cieszy  się ustaloną opi­
nią. Minione św ięta dały sposobność szerszemu ogó-

0 1 0 I fi 1
(Przekład z fińskiego.)

Demcn-Zlma uciska.
Demon-Zima, w ładyka mroku i m rozu, chwy­

ta  mroźnym rankiem  oparte o m ur ski, w yciąga 
z poza drzwi k ije  i bieży na  lód jeziora. Z ra  
dosnym zachwytem kiw ają  głowami drzew a w 
nadbrzeżnym  lesie, radośnie w yskakują  ze swych 
nor zające, wesoło skrzypią śniegi. Demon-Zima 
bieży na skach. Z  ponurem w ejrzen iem , z po­
czerniałą tw arzą, z osypanemi szronom włosami, 
leci w różowym blasku ju trzn i porannej. P ro­
mienie wschodzącego słońca g ra ją  w powietrzu 

Demonowi-Z'roie ciężko się robi n a  sercu. 
N adszedł już kres jego panow ania. Dłużej nie 
może już znosić promiennego, śmiejącego się 
słonecznego w ejrzenia. Dom, który  sobie buduje 
wieczorami, roztapia we dnie gorący bląsk  sło­
neczny.

Diugo trzym ał Demon ziemię i jeziora skute 
zimuemi łańcuchy. A  te raz  musi rozstać się 
z niemi. W ięc z goryczą duszy mknie ku pół­
nocy.

Bieży kn jeziorze, w biega na polanę, ucieka 
w las. Tam się chce ukryć przed słońcem. Ale 
i tam  sięgają gorące słońca promienie.

U cieka ta k  co dnia coraz dalej a dalej na 
północ. Ale szybciej lecą słoneczne promienie. 
I  z podziwem spostrzega pewnego ranka, iż jest 
na brzegu chyżej rzeki. Śniegi już sta ja ły , żół­
te  kw iaty  rosną wśród kraśnych  kamieni. Ró­
żane promienie wschodzącego słońca przeglądają 
się w błękitnych skrętach rzeki.

Smutny i zmęczony Demon-Zima opiera ski 
o pień sosny i siada n a  zielonej murawie.

Przed nim w ije się potok wiosenny, szumy, 
potężny. G ra i pluska woda, jak  perły, jak  
lśniące barw ne perły spadają  krople na kam ie­
nie i skały ; skrzące się, przeźroczyste kaw ałki 
lodu płyną na powierzchni wód.

Demon-Zima przeciera oczy, pa trzy  na  rzeźkie 
fale wodne. P a trzy  na odbicie złotych promieni 
słonecznych w płynących falach.

B zykają kom ary. P o la tn ją  ważki. W  gałęziach 
sosen pokrzykują  wiewiórki.

I  oto zasypia zmęczony Demon.

k r a ś n a  W l o e m .
Niebo je s t jasne  i bez chmur. Słońce dogrze­

w a coraz mocniej, a mocniej. D okoła korzeni 
drzew i na  polach w yziera ziemia, wolna od 
śniegu. Runie zielenią się i wschodzące zboża 
w yciągają główki ku słońcu. Iw y i jarzęb iny  
przysłuchują się szem raniu strum yków. Na 
brzegach rzek olchy i brzozy p rzyglądają  się 
zabawom komarów.

K raśna  W iosna poi swego rum aka przeźro- 
czym napojem. Dorodny i lotny je s t ów rum ak, 
na którym  pom yka kochanek lasów w wiośnia- 
ną  drogę miłości — je s t to  dumny B łękitny  
Je leń ; rogi ma ze szczerego złota, s ie rć — całą 
jak  jedw ab. s

Napoiwszy rum aka, K raśna  W iosna rów nież 
sama kosztuje bohaterskiego napoju, p rzyw ią­
zuje fletnię do boku i, dosiadłszy B łękitnego 
Jelen ia , rusza przez pola i lasy.

J a k  w icher bieży B łękitny Jeleń . Isk ry  lecą 
z pod kopyt. J a k  biały obłok kłębi się śnieg 
z pod nóg.

A gdy słońce zbliża się ku zachodowi, Błę­
kitny  Je leń  zw alnia biegu. K raśna  W iosna do 
bywa fletnię i zaczyna w ygryw ać złote w ieczor­
ne melodye.

U płynął jnż w artk i dzień wiosenny. L ekki 
w iaterek w strząsa gałęźmi wysokich brzóz p ła ­
czących na brzegu; d rga ją  na  nich zieleniejące 
kolczyki. \

Złocisto żółte słoneczko zapała niby płomie­
niem jeziora, lasy, okna po domach. Złoto i ja ­
sna zieloność błyska wszędy wśród tych pło 
mieni.

Miłosne szczebiotanie ptaków  dolatuje z o- 
grodów i ze skrajów  leśnych. Ć w ierkają zimo 
rodki, stukoczą drozdy, snują  swe trele słowiki. 
Zewsząd słychać nam iętne, płomienne, miłosne 
melodye. A nadew szystkiem  góruje fletn ia K ra ­
śnej W iosny.

Ona to w ygryw a wesołe lekkie tafice; to 
znów znagła melodya jej fletn i m aluje palącą 
tęsknotę...

Podróżując w ijącą się wśród drzew drogą, 
w stępuje niekiedy do domów i częstuje mło­
dzieńca upajającym  napojem ze swego srebrne­
go kubka. D ziewczęta całuje gorącemi w argam i, 
a potem coś ta k  przepełnia ich młode serca, że 
aż same niezdolne są określić, skąd się bierze 
tak ie  drżenie w piersiach. Budzi się w nich tę ­
sknota  za miłością i rozlewa się po żyłach i aż 
pierś uciska.

Ale najdłużej K raśna  W iosna nie pozostaje 
domach; znów dosiada swego B łękitnego Je le ­
n ia  i znów zaczyna w ygryw ać na fletni wio- 
śniane, miłosne melodye...

A  gdzież Je leń  B łęk itn y ?  Gdzież kochanek 
lasów z iskrzącem i oczym a?

Tam het na pochyłości w zgórka stoi B ’ęki- 
tny Je leń  i bystrem  okiem w patru je  się w stad­
ko młodych łań  złociścle-szęrstnych. a te  garn ą  
się doń i lękliw ie się doń łaszą.

A  tam  K raśna  W iosna pląsa ze zwinnemi 
leśnemi nimfami. Pojrzyj, jak , weseląc się z o- 
żywieniem, biega ich rozbawiony korowód — 
hen — w brzozowym gaju  pod oponą z zielo­
nych gałęzi.

Na wyścigi radeby nimfy pląsać z kochan­
kiem o roziskrzonem wejrzeniu. K raśna W iosna 
nie traci ani chwili na odpoczynek. Nadeszło 
przecież święto miłości. Coraz mocniej, coraz 
mocniej ściska K raśna W iosna w swem obję­
ciu roześmianą, rozczerw ienioną nimfę; oczy o- 
bojgn się palą, rozwiały się jedw abiste włosy; 
bez przerw  polatuje tak  korowód pod gałęźnni, 
ponad kw iatam i, niby w icher wiosenny. Aż do­
tąd, dopóki nie w ypłyną na niebo różane obłoki 
na zorzy porannej.

Prom ienie wschodzącego słońca zasta ją  K raś­
ną W iosnę, drzem iącą na łonie nimfy na zielo- 
nem z kw iatów  posianiu.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Michał Konopiński,

l i u c i i  p r z e f a z t h i y c l i .

Kraków, 1 kwietnia. 
HOTEL KRAKOWSKI: Marya Baress z Kromołowa (Król. 

P o l), ihnrąty Rudolf S.holz, Józef Sllsser, Ai l ht l m Kal- 
zer z Krakowa, Tomasz Kubala ze Lwowa,.' Karol Neu- 
mann z Tarnopola, Józef ITzyłuski z zoną z Dołęgi, 
Józef Kosakowski z żoną z Zasopanego, Stefan Trzebiń­
ski z Ściborzyc, Lndwik Chojnowski z W arszawy, Kon­
rad buliniewski ze Lwowa, X. Adam P r u c h n i c k i ,  V\ f0- 
dzimierz Penich z Laszek Zawiązanych, Józef li dwan 
z Król. Pol., bod. Karol Schuber z Grybowa, Witold 
Bys/.ewski z Kaczrowizny (Król. Pol.), Maksymilian Ro 
senfeld z Skoczowa.

Jasnym  zmierzchem drzemie ponad ziemią wio­
senna noc. Pieszczotliw ie wieje w gałęziach drzew 
delikatny w ia tr południowy.

Szybciej w zrasta  obecnie zieleniejący las. 
Przechodzień mógłby słyszeć dokładnie, ja k  ży- 
ciodajno soki k rążą po żyłach drzew i krze­
wów. Korzenie w ysysają zdrowe, obfite w po­
karm  soki z gleby, a liście w chłaniają moc z po­
w ietrza. Sosnom biją serca uczuciem zachwytu 
i odwagi, na brzozach biała odzież brzozowa 
czuje, że pień już zgrubiał niepom iernie i uciska 
ją, a czerwone soki olch już nie mieszczą się 
w żyłach.

W  pow ietrzu kojarzą się wonie kw iatów  i 
traw  zielonych. U noszą się z ziemi i dobyw ają 
się z drzew, z ich listow ia i pąków, niby pło­
mienie nam iętności z serc zakochanych. Upij"a 
się niemi wszystko, co tylko je s t w przyrodzie 
żywego i czującegc; przepaja się Diemi krew  
zw ierząt i ludzi, rozpłomienia się od nich pożar 
w sercach i roznieca się w żyłach żywe uczu­
cie dzielności... ~ :

W  tak i zmierzch nocy wiosennej łatw o prze­
chodzień mógłby dojrzeć w lesie, jak  z dizew 
i krzewów, z traw  i kw iatów  sypie się w po­
w ietrze niby jak aś  mgła żółta. To pył zapła- 
dniający, a lekki w ietrzyk roznosi go wszędzie, 
w pola, łąki, ogrody w zarośla i w głusze le­
śne... By zażedz pulsowanie życia , tam, gdzie 
zamarło lub gdzie pierwej życia jeszcze nie 
było.

Ów zmierzch nocy letniej —  to błogosławio­
ne chwile św ięta miłości: tam w zielonym gaju 
rozśpiew any drozd prawi o szczęściu miłości, 
tam  na polanie toknj9 stadko cietrzewi, a lam 
gdzieś na folw arku miauczy rozkochana ko­
tka...

Kursa telegraficzne.
Wiedeń, 1 kw iitn ia . Loiy: a) procentowe: Austryackie 

zakładu kred. z obi. pro. z roku 1850 3-pro. 297-7f>. Austr. 
zakł. kr. z obi. prc. z r. 1889 3-pro. 2791—. Uregul. Du­
naju z 1870 r. 100 złt. 5-pro. 28 f  W ęg. Banku hip. 
po 100 ełr. 4-pro. 248-Ib. Pożyczka serb. prem. po 100 fr. 
2-pro. 107".'0. b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 
5 zł z. 28’50. Zakł. kred. dla h. i p. po 100 złr. 5 3 4 - - .  
Claiy 40 złr. m. k. 2b t . Pożyczka m. Insbruka 20 
złr. 116-—. Losy m. Krakowa 20 zł. 12,"—. Pożyozka 
m. Lubiany 20 złr. 80’— . PalfFy 40 złr. 250. -  . Czerw, 
krzyża Tow. auztr. 10 złr. 6 VoO. Czerw, krzyża w ęg  
Tow. 5 złr. 40-.5 . Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 złr. 
-  . Salina 40 złr. m. 281-—. Pożyczka Salcburga
20 złr. 115’—. Tureckie oblig. pretn. kolei po 400 fr. 
—•—. Tureckie oblig. prem. kolei pro. 210-9J. Losy 
kom. m. W iednia z 1874 roku 54**25.

Berlin, 1 kwietnia. Austrraokie banknoty 85*—. Spi 
rytus — .

Paryż, 1 kwietnia. Renta 3-pro. 93*65. Mąka 33'C5

ZamSsnięcio gleSdy.
Wiedeń, 1 kwietnia. Zamknięoie g iełdy o g . 3 m. 10 

(W alnta koronowa.)
Akcye:' Austr. Zakł. kred. tir 5 25, w ęg. Zakł. kred, 

812 —, Anglobanku 317 50, Unionbnnkn SCO —. Lftn-. 
derbanku 497 75, Bankyerein 5Ł8 25, Bodencredit 11 97 
Galie. Banku lii potocz. 6.-4 —, Kolei państwow. 751 25. 
kolei połudn. 122 bu, 4 7 0 poż. m. Krakowa 93 —, kolei
pńłuoonej 64 40, kolei C z e r n io w . , Alpiny 737 KO.
Rima Muranyi 663 60, Prag. Tow. Ż e la zn . , Fabryk:
broni 796 Akcye tureoaie t y t  394 —. Gal. akc. Tow., 
kop. n. 889 —, Obi. w ęg. indemniz. —- —. Rento ma­
jowa 9 t  85. Austr. renta koron. 94 80. W ęgier, renta 
koron. 98 —. 56 letnie Listy Tow. kred. ziemsK 93 63, 
4% Listy Banku hip. 93 7 \  4'/«•/, L isty Banku hip. 
99 50. 5*/o Listy Banku hip. 110 — . 4%, Listy Banku 
kraj. 94 50. 4«/,»/„ Listy Banku krai. 100 25. 4°/, Gal.- 
Obi. propin. 97 9 . 4»/„ Gal. pożyczki kraj. 1893 94 —, 
4% Pożvcz!:i to. Lwowa 93 — . Losy turtok*o 240 75, 
Marki l"i7 62. Ruble 254 60. Rnsyj. pożyczka 102 80,

Usposobienie: dość silne.

s Bluzy, Halki, Czapki sportowe, Woaie gazowe, Welonki, Szale jedwabne i koronkowe, Rękawiczki, Pióra 
strusie, Żaboty, Krawaty, Kołnierze, Hafty szwajcarskie, Koronki, Wstążki, Paski, Pończochy, Materye 

jedwabne, Krepiny, Aplikacye, Tiule na bluzy.
Taśmy, guziki oraz przybory do szycia d o m o w eg o ........................... - - ^ ............................. Perfumy i Mydła.

poleca

162 9 O

7 u$npf f  J f §f riM ffef M iś , Linia fl-B
‘  "*~ 1 ^ 1  S l i  I I U  W i n i l i  o b o k  gł. T ra f ik i

C eny n isk ie  bez k o n k n re n c y i. —  Z am ó w ien ia  lis to w n e  o d w ro tn ie . 
^ U lff& fja. W  n ied z ie le  i św ię ta  m ag a z y n  za m k n ię ty .

Z skład artystyczno-knmieniarski 
i budowlany

Józeta Kuleszy
naprzeciw pmentarza w  Krako­
wie, posiada w ielki wybór goto­
wych pomników zpiaskowca, gra­
nitu i marmuru. Podejmuje się 
wykonania grobowców w miej SOU 
i na pmwincyL Telefon 759. 

11 73 9

SALON MALARZY POLSKICH
Kraków. F ioryńska 37.

poleca oryginalne obrazy olejne, akwarele, pa­
stele pierwszorzędnych artystów. Salon otwarty 
od '■> de 12 i od 3 5. . 161 9 12

m m m ę ę ę w ę ę ę ę ę m ę  

A r t y s t a  s s t a l s r s
udziela le k c ji  rysunków i m alarstw a. 
Kwt-htualnie może udzielać lekcyj w za­
kładzie naukowym. Ceny przystępne. 
Zgłoszenia przyjm uje A dm iuistracya 
„N. R eform y1 dla „M alarza", le i  3 6

GMaid̂ feoiabBrencyjae
prywatne od 80 hal. wzwyż. — Ulica D ługga 21, 

II piętro. 2487 1 10

Do najęcia zaraz ul. Dłuta 12.
(w pobliżu Rynku) J C k ó j frontowy umeblo­
wany, z usługą, pościelą, miesięcznie lub na

doby. 2454 2 3

H s t g g a r a i a  s i s f t o t & o r a  i  S p ó ł k i

poleca iso 4 o

Le M  Stasiuk -  M f l n i l e r z  Tetmajer

M a M B -

EShiśosa tetem rafia
YvTe w szystkich księgarniach.

Hff i l
z osobnem wejściem, zaraz do wynajęcia. Mle­
czarnia, Zwierzyniecka 18. 2429 3 3

Stroiciel fortepianów
egzaminowany w zakładz.ic dła\niow ido- 
mych w W iedniu, prosi Szan. Publi­
czność o łaskaw e poparcie przez powie­
rzenie mu stro jenia fortepianów. Izydor 
Eichenbaiim , Kraków, ul. Miodowa 15.
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K ilka samochodów używanych, obecnie 
odrestaurow anych w zupełnie dobrym 
stanie fabryk  IT aI, Mercedes, L an rin  
& Klement, Pach, 2, 4  i 6 siedzeń, 
o tw arte  i k ry te , do sprzedania. Dalej 
2  omnibusy samochodowe 16  i 2 0  osób 
b. mało używane, wóz ciężarowy na 
6 0 0 0  kg. molo i trycyk le  garage
E. Rudawski i Slia, Kraków, Plac
K o s s a k a .  Telefon 9 0 0 . 187 3 10

A H r ir S T Y C Z H E
s k r o m n e ' i  w y t w o r n e

M M S B i m j m m

P a n n a z ukończoną szkołą wy­
działową, w ładająca ję ­

zykiem polskim i niemieckim w słowie 
i piśmie, poszukuje zajęcia biurowego. 
Zgłoszenia przyjm uje A dm inistracya „N. 
Reformy “ pod T. D,

K r a w i e c  z y m ą
dam ską i bieliznę nową przyjm uje i sa­
ma w ykonuje niedrogo. Wiktorya Pod- 
bielska, nl. M ikołajska 1. 14, II  piętro, 

oficyna. 90 15 o

austr- koleje państwowe 
%

ważnego od 

C ilc& od zą  x  E ra k o w a :

października 1909 w łącznie (czas środk. europ.).

12.10
lipca

nocy (osob.) do t'odwo!oczysk. 
w nocy (posp.) do Lwowa. Od 15 
do Czcmiowiec.

4.50 rano (osob.) do Oświęoima.
6 50 r. (posp.) do Lwowa i PodwołoczyBk i  do 

Ic-.kiiii (połączenie do Stróż, Jasła, Chy- 
rowa, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna, 
Sokala, Kopyczyniec i  Czerniowiec).

8.00 r. (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk (po­
łączenie do Stanisławowa Stryja, Nad­
io rzezi a, Rawy ruskiej).

$.30 r. (miesz.) do W ieliczki.
8.40 r. (osob.) do Kocmyrzowa i do Mogiły.
6.02 r. (osob.) do Suchy, Wadowic, Zwardonia.

Źlywca, Zakopanego, Gorlic, Zagórza, 
Lwowa i Husiatyna.

11.00 r. (osob.) do Podwołoczysk, Tckan, Sta­
nisławowa. Jasła, Stróż, Sokala, Stryja, 

/  Kopyczyniec, Grzymałowa.
1.15 r. (osob.) do Suchej i Oświęoima.
1.00 pop. (missz.) do W ieliczki.
1 .45r pop. (osob.) do Mogiły i Kocmyrzowa.
2.53 pop. (błyskawiczny) do Lwowa i  połą­

czeniami do wszystkich odnóg).
8.05 pop. (osob.) do Tamowa, Szczucina, Stróż, 

Jasła i Nowego Sącza.
6.10 wiees. (osob.) do Tarnowa, Stróż, Nowego 

Sącza.
7.40 wiecz. (miesz,’' do W ieliczki. \
7.50 wiecz. (osob.) do Kocmyrzowa.
6.00 wiecz. (osob.) do Suchy, Zwardonia, Ży­

wca, Gorlic, Zagórza, i Przemyśla.
8.38 wiecz. (expres3) do Lwowa, Ickan, Bu. 

karesztu, Konstancyi i Konstantynopola.
8.00 wiecz. (osob,) do Lwowa i  Podwołoczysk, 

10.30 wiecz. (osob.) do Lwowa, Podwołoozysk
Nadbrzezia, Sokala, Stanisławową, Bro­
dów, Nowego Sącza, W ieliczki. '

11.10  w nocy osob. do W ieliczki.
11.52 w nocy (osob.) do Suchy, Zakopanego 

i Nowego Sącza.-

lipca

PrtycłJOdsą de  Krakowa:
12'50 w nocy (posp.) ze Lwoiva. Od 15 

z Czerniowiec.
3.35 rano (osob.) z Podwołoczysk. ,
5.10 raco ■ (osob.) ze Lwowa, Podwołoczyak, 

Brodów, Ickan, Czerniowiec, Jasła, Chy- 
rowa,

6.07 r. (ogob.) z Przemyśla i innych miast 
przez Suchę.

6.40 r. (express) z Iokan, Lwowa, Bukaro. 
sztu i t. d.

7.28 r. (miesz.) z W ieliczki.
7.40 r. (osob.) t  Kocmyrzowa i Mogiły,
7.6u r. (osob.) z Oświęoima.
8.25 r. (osob.) z Podwołoczysk, Lwowa, No. 

wego Sącza.
10.35 r. (miesz.) z Oświęoima do Podgórza,
11.35 r. (miesz.) z W ieliczki.

1.00 pop. (osob.) z ^Kocmyrzowa i Mogiły.
1.12 pop. (osob. Bez.) z Tarnowa w niedziele, 

czwartki i święta.
1.27 pop. (osob.) z Borków wiolkioh, Lwo.ya, 

Nadbrzezia, Sącza, Jasła.
2.24 pop. (błyskawiczny) ze Lwowa.
8.80 pop. (osob.) z W ieliczki.
4.45 pop. (oso!*) * Hnsiatyua 1 innyoh miast 

Da lin ii transwersalnej przez Suchę.
6.00 wiecz. (osob.) z Tarnowa.
6.22 wiecz. (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk 

(połączenie od Tainobrzega, Zagórza, Ja­
sła i  Budapesztu).

6.50 wiecz. (osob.) z W ieliczki
7.10 wiecz. (osob.) z Kocmyrzowa.
9.12 wiecz. (osob.) z Oświęoima i  Al we rak 
9'86 wiecz. (posp.) z Podwołoczysk i Ickan

11.00 w nooy (osob.) z N. Sącza i  Zakopanego 
10.40 wiecz. (osob.) z Rzeszowa i Jasła.

Rozkłady Jazdy w formacie kieszonkowym są 
do nabycia po cenie 30 hal. na staoyach o. k. 
Kolei państw., u konduktorów, jakoteż w Kra­
kowie w biurze spedycyjnem bujańskiego, w 
księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni ilan -  
riziego, w handlu Fischera(liuia A —B) i w ha re­
dlą Porębskiego i  Zimlera.

Na śluby
polowania, wycieczki, wynajmuje samochody 
i powozy, P i o t r  G u z i k o w s k i ,  u l .  P q -  
d z l c h ó w  1. 1 8 .  Telefon 336. 31 37 0

Anglik
rutynowany nauczyciel udziela lekcyi języka 
angielskiego i korespondencyi kupieckiej, po 
cenach przystępnych, kurs trzymiesięczny, re­
zultat szybki i  pewny. Adres w sklepie przy 

ul. św. Jana 26. 183 6 0

S r c j i s t a z W arszaw y, p ra­
k ty k a  20 lat, po- 

szuKuje posady. Ma św ietne św iadectw a 
z G alicyi i Rosyi, zna języki. A dres: 
Lwów, K rasickich 16, m ieszkanie 3. P . K.

177 5 o

Kraków, ul. Rakowicka 7, łoi, 482.
-ęgA podejm uje się wykonania grobowców 

. .— t ą i  pomników, "tak w mif jscupomników, tak w miejscu jak na 
Sprowincyi, oraz poleca w ielki wybór 

rL-wraa^pomzików gotowych z piaskowca, mar- 
SSSHKaiśmura i granitu. » 111 53 300

A. SsaSrc&sId
E?ab4w, isISca Mlbolajs&a I.

189 3 30

z zakresu beletrystyki i nauki, w języku polskim, francuskim , angielskim
i niemieckim.

Nowo otworzony dział książek ć l a  młodzieży. Abonament przystępny 
katalog i dodatek z przesyłką 1 K . W ysyłka na prowicyę w spec. s k rz y n k a c h .

27 35 0

uaiarwmaiuŁUŁij
adznatzuny 

rajwjiiiaini lugraiamiZakład pogrzebowy
pry ii to. Tisiana L 4. łsi przy płaca tepsńskln. — Tslafoa !ii 33L

podejmuje tię  urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok do 
kisjów  europejskioh. 

iiiMmunmjŁimni i.sug-_«V'l

uszystkloh  
21 68 0

Z drakam i Literackiej w Krakow ie, nl. Jagiellońska 10 Rządca drukarni L. K. Górski.
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